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Organizacje zawodowe przygotowują się do akcji obronnej

Na wspólnej konferencji w Ka 
towicach przedstawicieli Związ­
ków Zawodowych Klasowych, 
Zespołu Pracy i Z. Z. Z. jedno­
głośnie odrzucono orzeczenie ko­
misji arbitrażowej, z dn. 26 b. m.
0 obniżce płac od 6 —  15 proc. 
Na wczoraj związki górników 
zwołały do Katowic zjazd rad­
ców (delegatów) zakładowych, 
celem omówienia wytworzonej 
sytuacji i przygotowania akcji o- 
bronuej.

Nieuwzględnienie żądań robot­
niczych może się skończyć wal­
ką, w której znów przemysł wę­
glowy i państwo poniosą duże 
straty.

Żądania górników zmierzają 
do planowego podziału całej pro 
dukcji węglowej na rynek węwnę 
trzny i eksport, do rozwiązania 
istniejących biur sprzedaży i t. 
zw. „konwencji węglowej" i za­
stąpienie ich przez organizację 
państwową, do mianowania komi 
s*rza węglowego z pełnomocnic­
twami w stosunku do całego prze 
mysłu węglowego w Polsce, oraz 
do wprowadzenia ścisłej pań­
stwowo - społecznej kontroli nad 
produkcją przy wybitnym udzia­
le strony najbardziej zaintereso­
wanej: związków zawodowych 
górników i robotników przemy- 
słu węglowego.

Celem powzięcia ostatecznych 
decyzyj kongres delegatów związ 
ków wszystkich ugrupowań ro­
botniczych przemysłu węglowe-

N t linii gdyńskiej 
praca bez ograniczeń
W związku z zarządzeniem Ali 

nisterstwa Komunikacji częścio­
wo ograniczającem czas pracy 
funkcjonarjuszów nieetatowych
1 próbnych otrzymały dyrekcje 
kolejowe wyjaśnienie, że ograni­
czenia te nie mają zastosowania 
na linji magistrali węglowej Gór 
ny Śląsk —  Gdynia. Na linji gdyń 
Wiej, z uwagi na jej znaczenie 
transportowe personel zatrudnia­
ny będzie w  pełni.

go zwołany zostaje na dzień 6 
sierpnia b. r. do Katowic.

Jeżeli więc przemysłowcy wę­
glowi i czynniki miarodajne nie 
pójdą w ciągu najbliższego ty­
godnia na kompromis z organiza­

cjami zawodowemi robotników 
przemysłu węglowego, to najpóż 
niej około 8 sierpnia r. b. liczyć 
się należy z możliwością wybu­
chu strajku górników węglo­
wych.

sprawy pobierania przez 
profesorów Uniwersytetu war­
szawskiego, dodatkowych nie­
słusznych, opłat egzaminacyj­
nych od słuchaczów, gdy oto u- 
jawnione zostają niesłychane i

Niemcy w  Hadze przegrali
Trybunał Międzynarodowej Sprawiedliwości opowiedział się za Polską
HAGA (PAT.) — T r y b u n a ł ...........................

Sprawiedliwości Międzynarodo­
wej ogłosił w dniu wczorajszym 
wyrok w sprawie skargi niemiec 
kiej, domagającej się zawiesze­
nia stosowania ustawy o reformie 
rolnej do majątków niemieckich 
w Polsce. Trybunał odrzucił żąda 
nia niemieckie.

W m otyw ach do sw eg o  wyroku, 
podkreśla Trybunat Spraw iedliwości 
M iędzynarodowej, iż skarga rządu nie 
m ieckiego dotyczy stw ierdzenia, 
w zględnie naprawienia dom niem anych  
przekroczeń w dotychczasow em  s to ­
sowaniu reformy rolnej. Postulat n ie­
miecki, zm ierzający do w ydania za ­
rządzeń zaw ieszających stosow anie re 
lormy rolnej, traktować należy jako 
zagadnienie które odnosi się do cało­

kształtu przyszłego w ykonyw ania u- 
staw y o  reformie rolnej w obec N ie. 
m ców w  P olsce. W ydanie podobnych  
zarządzeń oznaczałoby całkow ite za . 
wieszanie reformy rolnej w stosunku  
do N iem ców , obyw ateli polskich, do 
czasu wyroku m erytorycznego. Dla* 
teg o  też  zarządzenia, których dom aga  
się  rząd niemiecki, nie m ogą być uw a  
żane jako m ające na cefu w yłączenie  
lub zabezp ieczenia in teresów  niem.

Pogrom komunistów w Niemczech
K ilk a s e t osób z o s t a ł o  a r e s z t o w a n y c h

BERLIN, (PAT). — Akcja po k ar to teka  członków partii komu
licyjna przeciwko elementom 
marksisi.iwskim przybrała  wczo 
raj ogrom ne rozmiary. W Ham 
burgu aresztowano około 100 

osób, w tern wielu przywódców 
nowozorganizowanych ugrupo­
wań komunistycznych, rozsy ła  
jących kurierów, którzy u trzy ­
mywali łączność z ugrupowania 
mi prowincjonalnemu 

W  jednej miejscowości pod 
Lipskiem w rece policji wpadła

m stycznej oraz zapas broni. 
Ogólna liczba aresz tow anych  
w mieście i okolicy sięga rów ­
nież około 100 osób.

Według informacyj nade­
szły cli z W rocławia, dokonano 
kilkudziesięciu aresztowań 
wśród komunistów.

W Stadthagen aresztowano 
23 osoby, należące do zreorga­
nizowanych ostatnio ugrupo-

Obrona opuściła salę sądu w Wadowicach
Świadkowie obrony zeznają niekorzystnie dla oskarżonych

WADOWICE (PAT). —  W 
d-ym dniu procesu przeciwko 
członkom b. Związku Hallerczy­
ków i OWP., oskarżonym o roz­
ruchy antysemickie i rabunek w 
powiecie żywieckim, trybunał 
przesłuchał 14-tu świadków od­
wodowych. Część tych świad­
ków, związana złożoną przed try 
bunałem przysięgą, zeznawała u-

Sensacyjne doświadczenia
w polskim przemyśle naftowym

Donoszą ijam ze Lwowa; W prace berlińskiego profesora Fi- 
polskim przemyśle naftowym do schera, polegające na zamianie 
konywrane są obecnie seusacyj- , węgla na benzynę, 
ne próby naukowe, które będą 
miały doniosłe znaczenie prak­
tyczne.

W laboratorjach „Polinimi,‘ w 
Drohobyczu dokonał inżynier che 
tbji Tomasik próby przemiany ga 
zów wydobywanych z szybów 
naftowych na niaterjały pędne, 
jak benzynę i jej pochodne.

Ji»k wiadomo, gazy naftowe wy 
*orzystywane są obecnie tylko 
a *a celów opałowych. Doświad- 
CZf.nia P isk ieg o  uczonego prze-

yższają w swych rezultatach

iemnie, a nawet w szeregu wy­
padków obciążająco dla oskarżo­
nych.

Następnie prokurator wniósł o 
sprowadzenie 2-ch świadków, 
zaś obrona o dopuszczenie 18-tu 
świadków odwodowych, jak rów­
nież o nieodczytywanie aktów i 
protokułów zamieszczonych w 
akcie oskarżenia Trybunał po na 
radzie postanowił sprowadzić 
dwuch świadków' oskarżenia i do 
puścić 4-ch świadków obrony i 
postanowił odczytać akty i proto- 
kuły cytowane w oskarżeniu.

Po powyższetn postanowieniu 
trybunału obrońca dr. Porowski 
imieniem obrony oświadczył, że 
wobec nieuwzględnienit uzasad-

w twowskiem Studjum Farmaceutycznem
Jeszcze nie przebrzmiały echa skandaliczne praktyki Studjum

Farmaceutycznego przy Uniwer­
sytecie lwowskim.

Przed wojną zawód farmaceu­
tyczny nie był intratnem zajęciem 
Maturzyści nie garnęli się zbyt­
nio do farmacji, tak, te  znaczna 
część personelu aptekarskiego 
rekrutowała się przeważnie z t. 
zw. „asystentów farmacji" t. j‘. 
ludzi pracujących w tym odpowie 
dzialnyin zawodzie, wiedzę far­
maceutyczną zdobywających dro 
gą praktyki.

Po wojnie sytuacja zmieniła 
się całkowicie i obecnie 40 pro­
cent pracowników farmacji z wo 
jewództw lwowskiego, stanisła­
wowskiego i tarnopolskiego po­
zostaje bez pracy. To też, gdy 
we Lwowie wznowiono Studjum 
Farmaceutyczne (Collegium far- 
maceuticum), władze zastrzegły, 
że pierwszeństwo przy przyjęciu 
na studja mają oczywiście ci, ktć 
rzy pracujac od szeregu lat w 
tym zawodzie, a nie posiadają stu 
djów t. zn. „asystenci farmacji". 
W fen sposób nie zwiększając 
bezrobocia wśród pracowników 
aptekarskich, umożliwiało im się 
uzyskanie lepszych kwalifikaeyj 
zawodowych.

Życie jednak wykazało co inne 
go. Do Studjum Farmaceutyczne­
go we Lwowie są przyjmowani 
wszyscy chętni, o ile spełnią ,,uia 
ły waruneczek", t. j. o ile... wpla 
cą kwotę, wahającą się od 300 
do 800 dolarów.

Tego rodzaju praktyka wpływa 
ją, że pracownicy farmacji, utrzy 
tnujący się z własnej pracy ma­
ją zamknięty wstęp do Studjum 
Farmaceutycznego.

Pobieranie takich opłat przez 
wyższe uczelnie jest doprawdy 
czemś zadziwiającem i już zdsle- 
ka pochnie skandalem. Nie wie­
my. jak wygląda budżet tej uczel 
ni, ale nie wyobrażamy sobie, 
aby pobieranie opłaty w tej for­
mie i w tej wysokości mogło od­
bywać się za wiedzą i zgodą Mi­
nisterstwa Oświaty i Wyznań 
ligijnych. Więe na jakie cele idą 
owe dolarowe opłaty?

wari kom unistycznych. O rgani­
zacje te utrzym yw ały  stała łącz 
ność z b. członkami partji so­
cjalistycznej i republikańskiego 
Reichsbanrteru. wśród których 
również dokonano licznych a- 
resztowąń.

W czasie wielkiej obławy, jaka 
przeprowadzono wczoraj w 
'dzielnicach południowych Ber­
lina. nfewyśledzeni spraw cy 
ostrzeliwali policję. Szereg osób 
aresztowano.

nionych wniosków obrony, ława 
obrońców nie będzie obecna przy 
odczytywaniu wymienionych ak­
tów i protokułów, poczem obron 
cy opuścili salę rozpraw.

Zkolei sąd przystąpił do odczy 
tywania aktów i protokułów, po­
czem rozprawę odroczono do po 
niedziałku.

Policja finlandzka odstawiła  
do g ran icy  polskiej aresztow ane 
go w Helsinkach m iedzynarodo 
wego aferzystę  Alfonsa Śwista-

94. Zeszyt

Ci, którzy otrzymają zawiadomienie
w tych dniach od naszej administracji, winni okazać 30 ostatnich kolejnych numerów naszego pis­

ma lub odciętych wraz z datą nagłówków.
Sprawdźcie, czy macie te numęry!

N a s tę p n e  s e rie  lic zn y c h  i r ó w n i e , ja k  dotychczas, cennych
p re m ij w  p r z y g o t o w a n i u !

Wszyscy więc nadal stale czytajcie i przechowujcie numery naszego piętna)

Sensacyjnego romansu z życia C I A C T D  A M  Ą D  I Ą  
wyższych sfer towarzyskich p.t. » 3 I v i3  1 IV r l
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Międzynarodowy aferzysta
Pod hypnozę wyłudzał pieniądze

ka, poszukiwanego przez sady 
polskie za popełnienie szeregu 
przestępstw.

Świstak, k tó rv  jest cyganem, 
stanie przed sto łecznym  Sadem  
O kresow ym  już w  p rzysz łym  
miesiecu poci zarzu tem  popełnić 
nia oryginalnych  oszustw połą­
czonych z p rak tykam i hyono ty  
zerskiemi. Świstak wymieniał 
w kasach skarbowych banknoty  
WO-zlotowe przyczem, jak u- 
trzvm y wali poszkodowani kasie 
rzy. pod wpływem hypnosy  wy 
płacali cyganów! drobne wrwr s
wyinieniwnytn banknotem.

O szustw a tego rodzaju • zda­
rzy ły  w 8 wypadkach.



Str. 2. Nr. ?t*.

99Każdy sobie rzepkę sKrobie'
(Od własnego korespondenta z Londynu)

~  ról' 

. .

Konferencja św iatowa ekono 
micźna zakończyła  sic. tak  
jak rozpoczęła przed 6-ciu ty g o  
dniami: powodzią mów. P re ­
m ier angielski. R am sey  M ac D ?  
nald. k tóry  — jak wiadomo —  
rozmiłowany jes t .  w wielkich 
konferencjach m iędzynarodo­
w ych i rozkoszuje się zadaniem 
przewodniczenia światowej kon 
ferencji, wygłosił w dniu pogrze 
bania konferencji jedną mówkę 
do delegatów i p ra sy  w  Muzeum 
Geologicznem, a  drugą przez 
rad jo  wieczorem do 45 milionów 
m ieszkańców Wielkiej B ry tan ii .

W  jednej i drugiej mowie pre 
m je r  b ry ty jsk i  dał w y ra z  prze­
konania, że to odroczenie k o n ­
ferencji na  czas nieograniczony 
nie należy uw ażać za  niesławny 
koniec konferencji, że ciągle 
jeszcze sa  „nadzieje*1 na popra­
w ę  w arunków  powodzenia kon­
ferencji 66 narodów świata.

T ru d n o  jednak, po przesie­
dzeniu 46 dni w M uzeum Geolo 
g icznem  (akurat  ty le  dni t rw a ­
ła  konferencja) i sprawdzeniu  
„na  w łasne o ezy “, jak ' bardzo  
zban k ru to w ały  wysiłki, zm ierza 
jące do m iędzynarodow ej współ 
p racy ,  w ierzyć w możność pono 
w nego ożyw ienia skrachow anej 
konferencji.

W ła śc iw ie  konferencja w y zion ęła  
ducha Już 1-go lipca, gdy prez. R oose- 
v e lt odrzucił ideę stab ilizacji w alut 
i odw rócił się  plecam i do bloku 
państw  Z łotow ych, które pod przew o ­
dnictw em  Francji i Holandii stan ęły  
na gruncie stab ilizow ania  w alut, ntrzy  
m ania parytetn , Jako warunkn rusze­
nia prac konferencji naprzód. C ałe

ostatn ie  26 dni, to próba zastrzyku  
kam fory dla podtrzym ania przy życiu  
zam ierającej konferencji.

T w orzy  się front państw  z łotych  i 
blok sterlingow y, pod przew od nic­
tw em  Anglii, która stoi pośrodku mię 
dzy blokiem  dolarow ym , hołdującym  
p o iiły ce  inflacji, a blokiem  z lotow ym , 
s to /ą cy m  na gruncie utrzym ania pary  
tetu z lo to w eg o  i stab ilizacji w alut, Ja 
ko warunku przyw rócen ia  rów now a­
gi w  zachw ianym  sy stem ie  m onetar­
nym  globu: Anglia zach ow uie po zy ­
cję dw uznaczną: Bank Angielski jest  
za popieraniem  w yraźnem  bloku z lo ­
tow ego , z drugie) zaś strony niektó­
rzy  członk ow ie gabinetu angielsk ie­
go są za  naśladow nictw em  ek sp ery­
mentu am erykańskiego, tak sm utnie 
zapisane) w  oanileci krajów  europej­
skich: inflacji w alu tow ej.

P rzez  szereg  dni toczą się  boje  
m iedzy Inflancjonistam i, a zlo tow cam i. 
W  Londynie w ie lcy  bankierzy w y -  
rażaJa opinię, że  kraje takie, jak 
Anglia J Am eryka, m aiace za sobą  
pilnow ane sp ołeczeństw a , nieulega- 
Jące panice I trw odze, m ogą sob ie po­
zw o lić  na w alutę kontrolow aną, 
czy li łnnem i s ło w y  na inflację: na
p u szczen ie  w  ruch m aszyn  do druku 
banknotów , bez pokrycia.

Z drugiej strony, blok z ło ty  —  
przez usta szczeg ó ln ie  ntalentow ane- 
g o  francuskiego m inistra ska>bu Bon- 
net‘a —  to czy  na salach M uzeum G eo  
log icznego  w  L ondynie zażartą w alkę  
ze zw olennikam i n iebezp iecznej Infla­
cji w alutow ej.

W reszc ie  dochodzi do kom piom isu: 
z ło to  usunięte zosta je  z obrad. Znika 
z są! konferencji. Jednakże konferen­
cja, pozbaw iona tem atu Z łotow ego, 
traci fundam ent, na którym  m iała bu­
d ow ać J rozw ijać ideę porozum ienia  
m iędzyn arod ow ego I przygotow ać  
grnnt pod uzdrow ienie św iata . Tem at 
z ło to w y  idzie do lam usa. Obie g łó w ­
ne konferencje: ekonom iczna i w alu­
tow a zajmnją się  odtąd nic niezna- 
czącem l debatam i, w  żaden sposób

G o r ą c y  c h ło p a k
Maj budzi kwiaty i miłość

(S. Le.) Działo się to w pięk- czy... nie umiał.
nym miesiącu maju.

Maj jest miesiącem miłości, 
westchnień i zalotów. .„Przejść.'; 
przez maj bęz miłostki, bez małej 
choćby „przygody;*, .to  poprostu 
nieprzyzwoitość. W  maju nie wy 
pada się nie całować...

Nic więc dziwnego, .że .p. S ta ­
nisław K„ młodzian dorodny i e- 
legancki zapragnął w tym miesią 
cu... szaleć i gryźć.

Ale jedną miał wadę. W adą tą 
była jego młodość. Te głupie IB 
lat, gdy jest się już niby męż 
czyzną, gdy krew pali się w ży­
łach, głowa się kręci od przeróż­
nych myśli, serce wypełnia 
radość istnienia, kochać zdaje się 
można za dziesięciu, a doświad­
czenia nie ma się za grosz. Star­
sze panienki mają brzydki zwy­
czaj podkpiwania z 18-Ietnich pa 
sażerów, którzy niby*', tego, 
wszystko potrafią.., ale właści­
wie...^ Blednie to i rumieni się na 
przemian, głupstwa gada, na ko­
lana pada, jak przed .ołtarzem, 
boi się ruszyć, żeby nie obrazić. 
Zdarza się też, że 18-letnie chło­
paki wpadają w drugą ostatecz­
ność. Rzucają się na dopiero co 
poznane lub zupełnie obce dziew 
czyny, jak tygrysy i dawaj cało­
wać, ile wlezie. Desperackie to i
rzuca sie w przepaść. Puszcza  
się na grube awantury. Co ma 
być, niech będzie, raz się żyje i 
raz kozie śmierć! A wszystko to 
z powodu braku doświadczenia.

Do tej ostatniej kategorii nale 
ia ł  p. Stanisław, Dobry rzemieśl­
nik, zacny syn, chłopak z „kością 
mi" porządny i przyzwoity trą. 
cił jednakże panowanie nad sb- i 
bą, gdy szło o... dziewczynki. A 
maj wytrącił go zupełnie z równo 
wagi. Miał powodzenie... bo każ
da kobieta mu się podobała.

A brać słę, jak nałeży do rze-

T dlatego przygoda, która gó 
spotkała, stała się dla niego i po 
dębnych jćrau chłopaków naucz­
ką i przestrogą.
" P. Stanisław, jak zaznaczyliś­
my, spacerował w piękny majo­
wy wieczór ulicą Marszałkow­
ską. We krwi szalała burza. Głod 
ny był pieszczot... Aż nagle na­
tknął się na wymarzony typ. Na 
starszą i pełną niewiastę. P. Sta­
nisław za nią. Dama widząc obok 

siebie gorejącego młodzieńca i 
nie chcąc wodzić go na pokusze­
nie — przyśpieszyła kroku. Nasz 
bohater nie ustępował, ' Stał się 
nagle odważny, jak lew i przemó 
wił do nieznajomej:

—  Czy pozwoli pani siebie... 
tego —  odprowadzić?

—  Proszę w tej chwili odejść!
— Nie odejdę, kocham panią!.
Niewiasta obrzuciła chłopaka

spojrzeniem, pełnem pogardy i
ruszy ła  galopem do domu.

Zawróciła w boczną i cichą u- 
liczkę.

P. Stanisław nieprzytomny z
„miłości", „doszczętnie" oczaro­
wany i ogłupiony rzucił się na 
białogłowę i... co tu dużo gadać... 
stało się.

Młodzieniec., pocałował siar­
czyście damę. Damą w krzyk i w 
pysk. Czeladnik w nogi. Policja 
za nim... no i sprawa w sądzie o 
obrazę moralności publicznej i 
zakłócenie spokoju publicznego. 
Sąd wprawdzie me dopatrzył się 
obrazy moralności w czynie gorą 
cego chłopaka, lecz skazał go ja­
ko sprawcę awantury na 7 dni a- 
resztu, przyczem p. sędzią, o- 
śwjadczył mu tonem s t a n o w ­
czym i surowym, że jeżeli iesz­
cze • raz rzuci się w miejscu : 
publicznem na porządną niewia­
stę w porywie... uczuć serdecz­
nych, to będzi* .. źle

nie m ogąc doprow adzić do układów  
praktycznych . K om isje m ów ią o zbo­
żu, szukają dróg do porozum ienia w  
dziedzinie uregulow ania produkcji c y ­
ny, cukru, kaw y, etc.

W ostatnich dniach to czy  sie  na­
m iętna watka o uregulow anie produk­
cji m lecznej. Grozi konferencji rew o  
lucja m leczna, naskutek uporu do­
m iniów  angielskich, które nie chcą, a 
raczej —  w  obaw ie w strzą só w  w  sw o  
ich krajach —  nie m ogą dać Anglikom  
żadnych koncesyj.

Pod koniec ob iad  konferencji za ry ­
sow uje się  coraz w ięk sze  rozczaro­
w an ie: 66 narodów  św iata , które
przez s z e ść  tygodni debatow ały  „oko 
w  oko“, przy  w spólnym  sto le  nad 
dram atem  ekonom iczno - finansow ym  
św iata, w idzi, że  niem a dróg do kom ­
promisu, do w ypracow ania praktycz­
nego planu w alki z k ryzysem  prze- 
d ew szystk iem  na polu przyw rócenia  
do w a rszta tów  pracy m ilionow ych  
rzesz  bezrobotnych.

Coraz w yraźn ie! w idzim y, że  każ­
dy naród pójdzie w łasną drogą szukać  
zbaw ien ia: Am eryka, która pod kon­
trolą trustu m ózgow ego  i obdarzone­
go olbrzym iem i pełnom ocnictw am i 
prez. R oosevelta  w e sz ła  na drogę n ie­
b y w a łeg o  eksperym entu p o d w y ższe ­
nia cen i zarobków , w  drodze zdew a- 
iuow ąnla dolara I przeforsow ania zbio  
row ych um ów  w e  w szystk ich  w ar­
sztatach  pracy w  ca łych  120 miijono 
w ych  Stanach (usta len ie  zarooków , 
godzin pracy i poziom u cen) dała po­
czątek te) św ia tow e) akcji, która w  ]ę 
zyku polskim  ma odpow iednik w  
przy sło w iu : „K aż^y sob ie  rzepkę  
skrobie".

Narazie konferencja odracza 
się na czas nieograniczony, ale 
m ożna powiedzieć, że to ty lko 
okres wyczekiwania, co sie s ta ­
nie w Ameryce. Jeśli ekspery­
m ent am erykański w yda po­
myślne rezultaty , sy tuacja  świa 
tow a ulegnie odprężeniu, ale 
w razie — jak  przewidują niepo 
wodzenia p rogram u am ery k ań ­
skiego. grozi światu pogrążenie 
sie w odmętach jeszcze groźniej 
szego kryzysu, niż ten jaki orze 
żyliśmy w ostatnich czterech 
latach. Świat musi być w ostrem

pogotowiu i p rzygo tow ać sie do 
środków obronnych przed nie­
bezpieczeństwem inflacji, iaka 
zagrozić mogłaby Europie, w 
w ypadku  dalszego ekspe­
rym entowania z walutą  d o la ro ­
wą, jakie prow adza obecnie do­
radcy  prez. Roosevelta.

Blok złotowy stoi na s traży  
i czuwa, by Europa nie pogrą­
żyła  sie w nowy chaos finanso­
wy.

U ^esoły K ą c i k

PRZYJACIELE
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Czytajcie
„W esołe Wiadomości"

K A I )  ,iV>
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygna ł  czasu i pieśń „Kiedy 
raniie w s ta ją  z o r z e ' . 7,05 G im nastyka . 
7,20 Marsze  i walce. 7,30 Dziennik po 
ranny. 7,35 D. c. muzyki z płyt. 12,05 
Koncert  popularny .  12,25 Codzienny 
przeg ląd  p rasy  polskiej. 12,55 Dzien­
nik południowy. 14,55 M uzyka  z płyt. 
15.05 W iadom ości  bieżące. 15,15 Mu­
zyka  z płyt. 15,25 Komunikat g o sp o ­
darczy. 15,35 M uzyka  z płyt. 15,45 
Przeg ląd  kom unikacy jny .  15,50 M uzy­
ka z piyt.  16.00 T ran sm is ja  z  Ciecho­
cinka. 17,00 P o g a d a n k a  w  języku frąn 
cuskim. 17,15 W ybitn i  soliści. 18,45 
„Zw iedza jm y nasze  B ieszczady". 18,35 
Recital for tep .anow y. 19,20 Rozm aito­
ści. 19,40 Peijeton literacki p. t. ,jSza- 
bią i piórem" 20,00 Opere tka  w 3-cli 
a k tach  Jana  G ilberta  „Hotel Imperial ' 
W  p rze rw ach :  1-ej —  Skrzynka  pocz­
to w a  rolnicza: H-ej — Dziennik wie­
czorny. W iadom ości  sportowe.  
OPERETKA „HOTEL IMPERIAL" —  

W  RADJO
Dziś o godz. 20,00 w y s ta w io n a  b ę ­

dzie w rad jo  mało znana , a  wielce m e­
lodyjna i pełna w erw y  opere tka  Gil­
berta  p. t. „Hotel Imperial", z l ibret­
tem polskiem J. Krzewińskiego i U  
Brodzińskiego. W y k o n aw c a m i  tej mi­
łej audycji  b ę d ą :  Ola O barska ,  Lucy­
na Szczepańska,  Aldona Jasińska, Bo 
lesław Bolko, W ojc iech  Ruszkowski,  
Mikołaj Lewicki, M arjan  W aw rz k o -  
wicz, Julian Krzewiński,  Leopold Bro 
dziński,  Kazimierz Jarocki, Konrad Ci 
borski i inni. Orkiestrę  i ch a ry  p ra w a  
dzi Stan s law  N aw rot .

Pod sqd opin|i rodziny czytelniczej naszego pisma

G d y  k o b i e t a  k o c h a . . .
Brak miejsca nie pozwala 

nam drukow ać ws7.vstkił:b 
dalszych listów od Czytelników, 
doradzających  lub od radza ją ­
cych p. Niusieńce S. s tanow cz\ 
krok w jej romansie z p. Karo­
lem,

Zamieścimy więc jeszcze tyl 
ko kilka urywków.

P. N. M. z Jasła  (Małopolska) 
pisze:

„Sytuacja Pani przypomina  
m i słyszana kiedyś historyjkę. 
Ktoś był sam  w przedziale kole­
jow ym  z przysto jna panna- 
Miał wielki apetyt pocałować la. 
ale brakło mu odwagi. Zapytał 
ia wiec: „Czy można pania poca 
lować?*', na co otrzym ał odpo­
w iedź: „Jeżeli pan sie pyta . to 
już... nie...". Daje Pani rade Po­
dobna: „Jeżeli tuż Pani sie na­
myśla, to już... nie".

Innego zdania jest Michał 
W-icz z Gdyni, będący zdania, 
że:

„Gdy kobieta m ężczyznę  ko ­
cha, to nie pozwoli mu sie m ę­
czyć  i dręczyć, jak Pani, Panno 
Niusieńko, temu doktorow i Ka­
rolowi. Pani wiecci m yśli o swo 
jej przyszłości, nie o jego 
szczęściu. A wiec —  nie kocha 
go Pani*'.

„S ta rv .  ale j a ry “ z ul. W a- 
w rzyszew skiej twierdzi:

„Na uporze nic Pani nie z y ­
ska. Tyle tylko, źe  p. Karol po­
szuka  sobie innej. W ted y  Pani 
bedzie żałowała, d e  ju t ponie­
wczasie".

To były  g łosy  męskie, a te raz  
niewieście. N ajpierw  głos „C zar

„Niech Pani nie w ierzy  m ęż­
czyznom . Panno Niusieńko. Nie 
posadzam ich o to, aby byli 
w szyscy  kłamcami. Nie, oni nd- 
weł szczerze wierzą  w to. co 
mówią i przysięgają, ale są 
szczerzy  ty lko  pod wpływem  
szalu zm ysłow ego. G dy tylko  
go zaspokoją, szukaj wiatru w 
poni! Doświadczyłam tego na 
sobie z niejednym. Odradzam  
wiec Pani posłuchu dla Karola 
z cala stanowczością".

Nie widziałem się z Mietkiem 
pewnie ze sześć lat i oto. kie­
dyś zetknęliśmy sie na Siennej 
oko w  oko. Dość długo trwała  
M iędzy nami serdeczna rozm o­
wa.

— Więc nie zapomnij o nas, 
—  mówił mi, ściskając mą dłoń 
serdecznie, przyjaciel. — Zoba­
czysz, jaką mam piękną żonecz- 
kę, jaką zgrabną!,., Zresztą 
przyjdź, a przekonasz się naocz­
nie.

P. W ik ta  z Sierakowskiej 
przypom ina chłopską piosenke o 
weselu i w oczekiwaniu tego we 
sela, dodaje: „A Pani chyba 
wie, że chłopski rozum najlep­
szy"...

W reszcie p. Zenia L. z B yd­
goszczy  doradza:

„Nic Pani nie ryzyku je . Dziś
takie czasy, że jak sie. człowiek  
dorwie do sw ej odrobinki szcze  
ścia. to powinien jej sie tr z y ­
mać rekami, nogami i... zębami. 
Niech Pani sobie wyobrazi, p. 
Karola w ramionach innej ( a 
stanie sie to niechybnie, gdy  go 
Pani odtrąci)... i niech Pani te­
raz wybiera, co Pani woli,..,‘

Na tern kończym y ro z p a t ry ­
wania sp raw y  p. Niusieńki. p rzy  
puszczając, że chyba jest już do 
statecznie uświadomiona, jak 
m a postąpić.

Ilościowo zwyciężyli zwolen­
nicy puktu  widzenia d . Karola. 
A jakościowo? To już oddaje­
m y do uznania p. Niusieńki, 
Niech ona w swej główce zw a- 

k tó ra  sswtf* tiedzfc cięższa...

Rozstaliśmy się.
— Cóż za giupcy ci ludzie żo­

naci! — rozmyślałem. — Nie boi 
się o .sw ą.żonę, która jest taką 
piękną kobietą. Ano zobaczymy.

Nazajutrz poszedłem do Miet­
ka. Pani Krysia była istotnie ko­
bietą, o niezwykłej urodzie. By­
łem zachwycony. Mietek, po krót 
kiej pogawędce we troje, zosta­
wił nas samych. Głupiec! Po kil­
ku dniach byliśmy z Krysią już 
na ty.

—  Jakiś ty piękny, jaki kocha­
ny —  szeptała do mnie czulę. — 
Wcale niepodobny do męża -  ty­
rana. Ah, jakżesz ja cię bezgra­
nicznie kocham, tv mój jedyny.

Objęła mię silnie za Szyje i, złą 
czyliśmv się w długim, namięt­
nym pocałunku.

W tem ... :
— Ah, to tak, —1Ł dał się sły­

szeć głos Mietka zarnaszemi ple­
cami, — Dobrze ja odchodzę, u- 
suwam się, bądźcie szczęśliwi.

Po dwóch tygodniach, znęka­
ny,' wymiżerowany i posiniaczo­
ny, idąc znów Sienną, snotkałem 
Mietka. Wyglądał świetnie, 
twarz mu promieniała radością.

—  Jak się masz, przyjacielu?
—  zawołał. — Co słychać, jak 
wam sie powodzi’ !

— Mietku rami — wyszepta­
łem. — Krystyna to przewrotna 
i zła do najwyższego stopnia ko­
bieta. Miejże łitość nade mną, 
patrz, jak wygladam! Jeszcze ty­
dzień, jeszcze dwa, a zginę mar­
nie, dłużej już z nią nie wytrzy­
mam!' '

— jćsteś mym przyjacielem, 
więc ratować cię muszę w potrte 
bie — rżekł Mietek i zasępłł *łę.

Pó chwili jednak znów twarz 
jego nabrała wyrazu radosnego.

—  Mam myśl —  odezwał się.
—  Pamiętasz Felka, naszego 
wspólnego kolegę i przyjaciela? 
Widziałem go wczoraj na ptęrńje 
rze w teatrze. Zaproś go do" sie­
bie na herbatkę, jakem ja ciebie 
kiedyś zaprosił i zostaw go z kry  
sia sam na sam. :

Uścisnąłem Mietkowi serdecz­
nie dłoń i ucałowałem w oba 
liczki.

*

A po dniach dziesięciu byłerp 
znów wolny, jak ten ptak. Z dpfa 
na dzień przybywa mi na wadzę.

A Krysia? Zdaje się, że qbe<f- 
nie tonie w objęciach pana Zyg­
munta, przyjaciela Olka, który 
śię przyjaźni serdecznie z Fel­
kiem.

Zastępca
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„N ie będą już mordercą"
woła skruszony źonobćica i dzieciobójca, po odcierpieniu 10-lat więzienia

(miecz.) W ubiegłym tygo- mnie do w arsztatu . Pracowałem  
dniu z jednego z wiezień prow inlz całem oddaniem, bo chciałem 
cjonalnych został wypuszczony | zapomnieć. Ale ta m etoda nie 
na wolnośść, po odcierpieniu 10 
lat ciężkiego więzienia, żonobó.i 
ca i dzieciobójca w jednei oso­
bie. Stanisław Z-k.

Natychmiast po opuszczeniu 
murów więziennych, zbrodniarz 
przyjechał do W arszaw y i tu 
zamieszkał u swego wuja, gdzie 
zamierza „odpocząć... P rzypa­
dek spowodował, że udało mi 
Sie zetknąć ze Stanisławem.

Ciekaw byłem, jakie wraże­
nia wyniósł zbrodniarz z pobytu 
w wiezieniu i co ma zam iar ro­
bić w najbliższej przyszłości.

Oczywiście, że z trudem  uda 
ło mi sie przekonać b. więźnia, 
by wdał sie ze mną w rozmowę, 
ale zapewniwszy go, że nie zdra 
dze jego nazwiska, usłyszałemT  . - o -  •> t « W ł J  O ł/ W

wreszcie straszna opowieść.
— Proszę pana, dziś ręce mi 

drżą, żeby wypadły, czuje gruż 
lice, ą w szystko dlatego, ze... 
zapomniałem się. Bo i jakżeż? 
Zawsze byłem spokojny, w la- 
bryce cieszyłem sie bezwzgled 
nem zaufaniem, przełożeni ehwa 
liii mnie.
i Miałem dobrą, ładną i gospo­
darną zonę i dwoje dzieci— bliź 
maków. Ody przychodziłem uo 
duinu witano mnie zawsze z ra 
doscią całując swa małżonkę, 
czułem, że mam w niej najdroż­
szego przyjaciela.

Aż tu naraz (głos mojego roz 
mówcy w tym  momencie za ła­
mał sie). k tóryś z tow arzyszy 
fabrycznych odezwał sie zgryź­
liwie: „Ty pracujesz ciężko, a 
ona. ta twoia W acka...

Podbiegłem, jak szalony do 
koiegi i chwyciwszy za gardło. 
rvKnałem: „Mów draniu co 
wiesz, bo stanie sie nieszczęś­
cie”.

Zduszony w żelaznym  uścis­
ku, ledwie w ym am rotał: ...ja 
tam nic nie wiem. ale tak  mo­
wie”.

Tak mówią... W ystarczyło  to. 
że straciłem  spokój, zacząłem 
oić i z nienawiścią patrzeć na 
W acke i... dzieci.

Straciłem  równowagę. Począ 
łem obserwować żone. ale nic 
nie zauważyłem. Szatan  zazdr 
ści opanował mnie jednak żupeł 
nie. Wiedziałem, że nie zdołam 
Eo odpędzić.

I stało sie. Raz, kiedy żona 
oświadczyła mi, że idzie do zna 
iomei. porwałem siekierę i po 
czałem walić naoślep.

Obudziłem sie w celi wiezien 
nej. Dozorca opowiedział mi. że 
Zamordowałem własna żone i 
dwoje dzieci.

— Ale tak Ich pocharatałeś. 
że z brudem pozbierano kości— 
zakończył swe opowiadanie 
strażnik.

Płynęły długie dni i noce. Roz 
Damietywalem każdy szczegół 
Potwornej zbrodni i leżąc na prv 
czy wieziennej, zastanawiałem  
sie. w iaki sposób mogłem doko 
bać tak strasznego czvnu.

Takie same wrażenie odnieśli 
I sędziowie i może dlatego -ska- 
zali mnie łagodnie na 10 lat.

W pierwszych miesiącach :ż\ 
•em w dziwnem odrętwieniu, po 
tern powoli w racał spokój. Ale

ten spokój człowieka norma] 
lecz jakiś dziwny, groźny. 

feanm ksY .
0 bewitytn czasie wzięto

udała się.
Z dnia na dzień, z tygodnia na 

tydzień, z roku na rok żałość 
za  utraconemi, ukochanemi oso­
bami, k tóre  niewinnie, a tak. 
niewinnie bo to ustalono, padły 
z moich rąk . była s traszna.

Rok za rokiem, lata całe i wre 
szcie 10 lat. Mówi się —  to dość 
prędko. 10 lat — dziesięć lat — 
dziś liczę 36 lat — a mam w ra­
żenie. że p rzeżyłem  wiek 

Jestem  złam any, nie zdolny 
do niczego. Mówią* że zbrod 
niarz, k tó ry  opuszcza wiezienie

staje sie gorszym  morderca. Ja 
mogę o sobie powiedzieć: ^Nie 
bede już m ordercą”, bo zrozu­
miałem całą ohydę swego czy ­
nu.

Co sie z.e mna stanie, nie 
wiem. Do pracy sie nie nadaje, 
z resztą  nikt zbrodniarza nie 
przyjmie. Zgnije gdzieś pod pło 
tern i może to bedzie zbyt mała 
k a ra” .

Opowieść skończona. S tan i­
sław zapada w jakieś odretwie 
nie. Nawet nie słyszy, żc w y­
chodzę z pokoju.

Usłyszałem jeszcze icden ludz 
ki d ram at,  taki... prosty, a tak 
s t r a s z n y !

Zaw iły spór w sądzie
(J. P. K.) W tych dniach w są 

dzie grodzkim, przed obliczem 
sędziego stanął kamienicznik, o- 
skarżając jednego z lokatorów o 
niepłacenie komornego. Lokator 
j"ednak przedłożył sądowi kwity 
na dowód, że z zapłatą za miesz­
kanie nie zalega.

—  Jak pan mógł zaskarżyć te­
go człowieka? Przecież są kwity! 
I nie wątpię, prawdziwe —  zwró­
cił się sędzia do oskarżyciela.

—  Tak, panie sędzio — od­
rzekł kamienicznik, —  sam te 
kwity wystawiałem, a Jednak by­
łem pewien, że sprawę wygram.

— Dlaczego pan tak sądzi? — 
spytał go sędzia i otrzymał na

Walka ze światem podziemi
(miecz.) P rzed  laty; gdy me 

znano jeszcze daktyloskopii,
zbrodniarz, złodziej czy detrau 
dant, był o tyle spokojny, ze jes 
ii przestępstwa, swego dokonał 
z pewna dozą sp ry tu  — poncja 
z ca łym  apara tem  śledczym nie 
mogła natrafić  na właściwy
ślad. Chyba, że z pomocą przi 
szedł przypadek.

C zasy  jednak zmieniły sie
wprost rewolucyjnie od chwili 
•wprowadzenia daktyloskopii. 
Rozwój tej ważkiej dziedziny 
spowodował, że bezczelność 
przestępców względnie zmalała, 
a  bezpieczeństwo mienia i życia 
obywateli zw iększyła sie.

Świat przestępczy szuka ied 
nak stale nowych metod, które- 
by mu umożliwiały rozpruwanie 
kas, kradzież cennych dokupien 
tów, czy też „zw yk łe” mordowa 
nie ludzi, k tó rvm  los dał to n u  
n f .

Nic Wiec dziwnego, że i poli 
cja stale szuka kontr-metod. któ 
reby paraliżowały akcje p rze­
stępców. Pod  tym  względem 
nieocenione usługi oddać może 
wynaleziony ostatniej iiowv p r j  
szek, przezw any „Błóctanniń” .

O tem. że „Bioctaimm ' jest 
s traszn a  bronią w waCe z prze

stepcami świadczą liczne zezna 
nia aresztow anych  morderców 
czy włam ywaczy, którzy w cza 
Cle badań żalili sie. że ftie zdoła 
li przedtem zapoznać sie z w las 
ciwościami „B ioetam un”.

A tym czasem  me icst io ani 
au tom atyczny rewolwer, ani 
g ranat,  arii pocisk, lecz tylko 
sk iom ny proszek. W ystarczy  
wsypać trochę tego proszku mię 
dzv dokumenty czy do kasv. t)v 
przestępca... wpadł!

Oto w chwili, gdy p rzestęp­
ca. ominąwszy rozliczne prze­
szkody. zabiera szeleszczące 
banknot y , proszek popi osi u wże 
ra sie w naskórek na dłoniach i 
potem nie pomogą ani naciera­
nia, ani m asaże ani bezsilna... 
wściekłość.

Na reku pozostaje w yraźny  
kolor niebieski. k tórv mrzym u- 
je sie bezmała 3 tygodnie.

Oczywiście, że taki okres cza 
su rnusi w ys ta rczyć  policji uo 
schw ytania  przestępcy o „nie­
bieskich dłoniach” . Metode tę 
rozwinięto ostatnio do perfekcji. 
gdvż nawet jeśli kolor niebies­
ki schodzi z dłoni, w ystarczy  
jedno naświetlenie lampa kwar 
cowa, by w porach skóry  ukaza

f iv- s.e zdradliwe kolory „u .p e ta  
’ limu .

oiciiwiej ważkie ziiaczen.e w 
meUijia.s aiie,t w aioc z u odż icm -  
ii.v iii sw ićuem  z u io d m  i uirus.Y-i 
m a wv uaiez/oiia  in m ou a  —  u,-, 
zw a n a  „pcuosa.oP.ia ’. ,>cst to je 
s z c z e  zup eiin e  n nou a  liauag. a ię  
Ulu »ua WiClaa UiZVSZiJSC UiZCo
sobą.

u y  zrozumieć znaczenie „pe- 
Uosaopji” w ystarczy  pouać. że 
Pizy  jej pomocy, można z ca>., 
uuwoscią rozpoznać zamienione 
przypadkow o czy rozmyślnie... 
dzieci.

..iJedoskopja" w walce z świa 
kem przestępczyni ma — zda*
, .iii w ynalazcy  —  oucgia-- 

kowa roję. iSiemniejsze znaeze- 
me ma posiadać w najbliższym 
czasie cnw ytanie  głosu... prze­
s tępcy  na specjalnie skonstruo­
w anych płytach.

W y sta rczy ,  bv pły ta  raz u- 
chwyeiła głos p izestepcy. a je­
go cha rak te ry s ty czn e  brzmienie 
na lata eałe zostanie zapewn.- 
ne. Jes t  to też broń, której o- 
s t rze  skierow ane w yłącznie jest 
przeciw zbrodniarzom.

Jak  wiec widzimy, walka z 
światem  podz.jini jest nieubła­
gana.

W w irze  z ó r o d n i  i a f e r
(m . g.) Obowiązkiem każdego  

czujnego reportera kryminalne  
go jest dokładne, chronologicz­
ne notowanie przestępstw  z każ 
dego tygodnia. Nie dla przyjem  
nośći, bo często aż mróz ogar­
nia człowieka, gdy  pławi sie w 
tym  morzu krw i i łajdactw, ale 
jedynie z konieczności dokład­
nego obserwowania ż y d a  prze­
stępczego i przez omawianie 

grubszych" wypadków wysnu  
wania wniosków na przyszłość.

Tydzień  ubiegły zaczai sie 
rewelacyjnie. Oło z niedzieli na 
poniedziałek w ykry to  wielkie 
nadużycia na Dworcu W schod­
nim. gdzie niesumienny urzęd­
nik. Jan Hajduk, wespół z kup- 
cem-kanciarzem. Daneygierem  
skradli 7 cystern wartości 50 
tyś. zł.

Kradzież iednak nie udała sie 
i złodzieje wpadli. To  był naj­
ważniejszy wypadek  iv niedzie­
le. ieślibvśm y noinindi nic'takie­
go Antoniego Pdżniewskiego. 
k tó ry  choć wcale nieźle zarabiał 
jako urzędnik pocztow y, wola! 
„badać" zawartość listów war­
tościowych.

Bo to panie dziejski i czło­

wiek ciekaw y i wogóle pare do 
larów kapnie, a potem „kobieta, 
wino i śpiew1'.

Sielanka trwała względnie 
' krótko i rozhukany Antoś obce 
nie sm etnie śpiewa za kratkami 
popularna piosenke o. t. „Skrwa 
wionę serce".

Poniedziałek przeszedł wzgle 
dnie spokojnie, choć wypadków 
samobójczych i utonięć zanoto­
wano dość dużo. Ale to z k ry ­
minałem niewiele ma wspólne­
go.

I oto wtorek  —  dzień naogól 
pom yślny, ale nie dla... przestęp  
ców. Po dość długich i żm ud­
nych poszukiwaniach policja a- 
resztowala aż 7-iu w łam yw a­
czy , gości wcale dobrze sytuo­
wanych. k tó rzy  mieli pociąg do 
złotych piór i srebrnych ołów­
ków. Trudno, jeden lubi brylan­
ty . inni gotówkę, a sa znów ta ­
cy  k tó rzy  wola pióra i ołówki. 
W artość skradzionych towarów  
była dość duża. to też nrzesten  
cy  cieszyli sie do chwili, aż opie 
kuiaca sie nimi policja, wzięła 
. zainteresowanych" za mordecz 
ki i jazda do kryminału. W  tym  
ze dniu pechowo zakończyła sie 
wyprawo 4-ch znanych i uzna­

nych złodziei, k tó rzy  również 
wpadli „z powodu włamanie".

Środa — spokój na tróncie 
krym inalnym . W spomnieć tu tyl 
ko należy, że aresztowani w 
zw iązku z  tajem niczym  zabój­
stw em  kam asznika Binnana, żo 
stali zwolnieni. M orderstwa nie 
wyjaśniono.

Czwartek, dzień, który 'zapi­
sał sic straszni i i i  monie/ olweni \ 
w Pruszkowie, gdzie pod raza­
mi kijów i jednej kuli padl yice- 
burmistrz miasta, Berent. Tło 
zbrodni wyświetla obecnie poli 
cia.

Piątek też zaznaczył sic
krwią. Na zabawie w (irójcu
padł człowiek, nie w czasie
krwawej rozprawy ani w bójce 
— lecz tylko  z powodu własnej 
lekkorn yślności.

I w sobotą m ieliśmy poza licz 
nenii iak zw ykle  napadami, nie- 
zreczncmi włamaniami, niebyłe 
laka sensacje: w ręce policji
wpadł .Jaśnie oświecony Aero-. 
plan" Michał Lubarski. groźny  
ongiś „kldwisznik". Biedaczyna  
zeszedł jednak na psy.

Bilans tygodniow y zamknię­
ty. Jeśli iest jakieś saldo poga 
dam y  w p rzyszłym  tygodniu. ■

to wyczerpującą odpowiedz, po 
wysłuchaniu której zburczał po­
rządnie kamienicznika, a skarg? 
jego Oddalił.

Pytanie: — Dlaczego kamie­
nicznik, który okazał się nieuczci 
wym człowiekiem, był przekona 
ny, że sprawę wygra?

Termin nadsyłania odpowiedzi 
14-dniowy.

Ża najlepsze rozwiązanie prze 
znaczamy 4 nagrody.

Rozwiązanie poprzedniego za­
dania ukaże się w następnym do­
datku „śladam i Przestępców".

UWAGA
Wobec tego, że za dobre od­

powiedzi na powyższe zadania 
miały być przyznane 4  nagrody, 
& odpowiedzi prawidłowych by­
ło tylko trzy, czwarta nagroda 
przyznana będzie wraz z nagro­
dami, przeznaczonemi za dobre 
rozwiązanie zadania p. t. „Pod­
słuchana rozmowa”.

Sz. Czytelników prosnrn n 
nadsyłanie rozwiązań wyłącznie 
pod adresem- Warszawa, Sienna 
33 , .(»sta‘nie Wiadomości” .

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
„CZYJE ZWŁOKI?"

-Zadanie ,p. t. „Czyje zwłoki?** 
należało do cokolwiek trudim- - 
szycu, a mimo to nadeszło jed­
nak 95 odpowiedzi, z kłoryoi, 

J.niestety, tylko trzy okazały się 
' trafne.

Największą trudność sprawia­
ła odpowiedź na pytanie 3 S n a  
jakiej podstaivie ustalono, że to­
pielec był konduktorem tramwa­
jowym?),.; jedni podejrzewali, ze 
topielec miął torbę konduktorską, 
inni, że ołówek z gumką i t. p.; 
nie wszyscy również dali dobrą 
odpowiedź, na pytanie: jaki to ra 
chunek miał denat w kieszeni, 
mimo, że inne części zadania Dy- 
ły rozwiązane prawidłowo.

Odpowiedź dobra winna 
brzmieć: Władze śledcze znalaz­
ły w jednej kieszeni denata racńu 
nek restauracyjny na kilkadzie­
siąt zł., a więc musiał on pić du­
żo; droga nieszczęśliwego do do­
mu biegła koło Wisły, a więc 
człowiek porządnie pijany, nie 
mógł panować nad swemi rucha­
mi i wpadł do wody, prócz tego 
nie znaleziono na jego ciele żad­
nych obrażeń cielesnych. Stąd 
wniosek, że był to nieszczęśliwy 
wypadek.

Ze trup leżał w wodzie r re^ - i .  
go, us-atonó to r. poró - n >nia ra­
ty rachunku i czasu wyłowienia 
zwłok.

Monogram C. W. znaleziono 
na jego bieliźnie.

A że był konduktorem tramwa­
jowym, wskazywało na to wytar­
te miejsce na marynarce tramwa 
(owej, gdzie przewiesza się paf 
od torby.

KTO OTRZYMUJE 
NAGRODY?

Nagrody otrzymują: 1) St. Pi- 
skorefc (C szm ańska  18 m. 3) — 
komplet bielizny męskiej; 2) L. 
Kochański (Grudziądz, Moniusz­
ki 8) -  kw. prenumerata „WesC 
łych Wiadomości"; 3) H. Stefań 
czykówna (Czerniakowska 215 
m. 23) — paczka szczęścia.



Wzruszający dramat z życia uziewcząt warszawsuicn
Władysław me wierzył, aby Renia to mogła mó­

wić z przekonaniem. Widocznie chciała tylko odrazu 
•prawę orztcłąć aby przestał się łudzić.

Kochanką jego —  za hfć nie zostałaby...
A żoną —  już nie mogła.
Postanowiła dalej upewniać go o tern, w co sama 

ani chwili me wierzyła. Mówiła gorączkowo:
— Tak, tak z pewnością pan sobie pomyślał... 

Więc niech pan lepiej odrazu się wyprowadzi... Mię­
dzy nami nic już nigdy być nie może ,.

— Jakto? Nawet przyjaźni?
— Nie umiałabym uwierzyć w przyjaźń pańską. 

Zresztą, samby pan mi ją cofnął, gdyby pan się dowie­
dział, że...

Nie, na to kłamstwo zdobyć się nie mogła. Nie 
chciało jej przejść przez usta... Czuia wstręt sama do 
siebie, że tak podle kłamie...

Władysław, spoglądając na jej zbolałą twarzycz­
kę, rzekł:

—  Pani musł bardzo cierpieć...
—  Tak —  odp rta i wykrztusiła z trudem — bo... 

bo... ja jeszcze wciąż kocham Janusza Wilczyca...
Co rzekłszy, wybiegła pędem z pokoju Władysła­

wa, zatrzaskując drzwi za sobą.
Po chwili, Władysław, oszołomiony tern wszyst- 

kiem, usłyszał, jak otworzyła drzwi do swojego poko­
ju, zamknęła je z trzaskiem, poczem rozległ się głuchy 
łoskot.

To Rema w swoim pokoju padła zemdlona.
Władysław przejęty słowami Reni, nawet nie do­

myślił się tego.
Z trudem zbierał myśli...
Wreszcie zawołał:
— To nieprawda!... Nie wierzę w to!.. Skłamała]..
Kłamała, rzeczywiście. Ale dlaczego? Eo chcia­

ła oddalić od sieoie Władysława za wszelką cenę.
Bała się jego miłości. A jeszcze bardziej... swu- 

jej własnej..
Od owego dnia Władysław już nie starał się spo­

tykać z Rema Chciał jej dać czas ochłonąć z wraże­
nia. A zwłaszcza — możność zżycia się z tem, że za­
mieszkał tu nastale.

Tem bardziej, ze miał już teraz prawie pewność, 
iż Renia nie wyprowadzi się, a nawet w gruncie rzeczy

będzie zadowolona, że ma wpobliżu kogoś życzliwego, 
nawet... kocnającego...

O, bo przecież musiała to chyba wyczuć, że kocha 
ją nadal...

Pomimo wzajemnego unikania się, nie obyło się 
bez kilku przypadku, cii spotkań przelotnych.

Natomiast Renia usilnie nie dopuszczała do nawią­
zania jakiejkolwiek rozmowy.

Dziwił Władysława ten jej upór w samotności. Nb 
gdy nikt jej nie odwiedzał. Nawet rodzice.. Była do­
prawdy sama, samiuteńka, w tej ogromnej W«M«żawie.

Kiedyś nie mógł wytrzymać i spotkawszy ją, rzekł 
poprostu:

—  Dlaczego pani mnie się boi? TaK to przynaj­
mniej wygląda...

—  Myli się pan. Nie boję się pana, ani nikogo, 
ani niczego...

—  Więc dlaczego odrzuca pani moją przyjaźń? 
Chcę być pani przyjacielem ..

—  Ach, przyjacielem? — zapytała Renia z gry* 
zącą ironją.

Bardzo boleśnie tem dotknęła Władysława. Rzekł:
— Panno Remu, nie wiem, za co mnie pani tak 

obraża przykremi słowami. Już u mnie powiedziała mi 
pani coś takiego, co sprawiło mi dużą, bardzo dużą 
przykrość... Były to słowa okrutne...

—  Nie wiem właściwie, o czem pan mówi... Ale 
com powiedziała, z pewnością było szczere.. U mnie 
zawsze, co na sercu, to i na języku...

— A ja zapewniam panią, że to niemożliwe... Po­
wiedziała pani rzecz straszliwie obrażającą mnie... że 
ja sobie kombinuję, iż skoro była pani, kochanką Wił* 
czyca, to dlaczego pani miałaby nie oyc moją. Czy nie 
tak?

— Tak.
—  i pani rzeczywiście jest tego zdania wciąż j tsz -

cze?
—  Niestety, tak...
Wziął jej rękę i uścisnął ją mocno. Poczem rzekł 

poważnie:
—  Więc zapewniam panią, źe pani się myli. Ni­

gdy nie będzie pani moją kochanką. Sambyin tego rtie
pragnął. Ofiarowałem pani moją miłość. Odczuwam

ją dla -pani nadal. Ale z tegu wła.śnk wynika, żw me 
cncę pani. jako kochanki...

Renia podniosła oczy i spojrzała na Władysiae.a 
przenikliwie.

On zaś rzekł:
— Trudno mi uwierzyć, że pani wciaź :es*ę;>c 

cha Wilczyca, mimo wszystko... Może pasu ehrę.i; k 
tą rzekomą miłością bronić .się przeciw mojej?

Renia opuściła oczy i gwałtownie cofnęła swo--.
rękę.

A przytem, jak zadrżała na całeni ciele^... ! 'ak 
straszliwie pooladła!...

Władysław, wzruszony dogłęb: terni aż nazbyt 
wymownemi objawami, pomyślał sobie:

— A więc jednak nie mylę się... Kłamała, ktams-
faf

Renia chciała odejść, ale jakaś tajemnicza siła 
przykuwała ją do miejsca.

Jakby wypowiadając nagłos swe myśli najtajniej­
sze, wybtłkotała:

— Przyjaźń... hm?... Bo ja wiem?... Przyjaźń 
śśizfT&j życzliwa... taka prawdziwa przyjaźń w cał?ffl 
tego słowa znaczeniu... tak, to byłoby nawet bardzo 
dobre. Ale czyż mogłabym uwierzyć w przyjaźń pań­
ską?

—  A czemużby pani miała nie wierzyć?
—  Pan mnie kochał... A ja... sprawiłam panu tyle 

bólu... Znam mężczyzn... Nawet w tej chwili, zapew­
ne, .pan mi jeszcze to ma za złe... Jest pan zazdrosny
0 moją przeszłość... Jak wy wszyscy...

—  Myli się pani — odparł Władysław — tem się 
Właśnie różnię od szeregu ludzi, że odniedawna przej­
rzałem..) i teraz ohydny t wstrętny jad zazdrości nie ma 
już dostępu do mego serca t duszy,

Po raz pierwszy oczy Rem rozpromieniły się
1 spojrzały na Władysława życzliwiej.

To właśnie pociągato go w niej, że wydawał się 
jaj a k i inny, niż większość mężczyzn, egoistów i za­
chłannych samolubów.

Niestety, Władysław nie dostrzegł tego radosnego 
błysku w Oczach Reni. Bał się, że mu nie uwierzy, po­
stanowił więc iść jej przykładem i pozyskać ją sobie 
najfałszywszą drogą —  kłamstwem...

Dalszy ciąg nastąpi-

ID  AM TY-SKł

Zagadkowe morderstwo
Auto za trzy mało sie przed 

brama. Aspirant M otyka w y­
siadł pierwszy, za nim paru wy  
w iajow ców . Przed <_k>rnerr stał 
posterunkowy, k tó n  na widok 
policyjnego auta dał znak  znak 
do bramy.

M otyka spotkał w  or?m;e ko­
mina rza, który i  nim poszedł 
na schody, komentując w ypa­
dek :

-  Tak, jak pani mówiłem 
przez telefon, sprawa w ydaje 
s'ę  iasna. W  samej rzeczy, gdy 
bv nie miał, nic na sumieniu ów 
Skalski nie porwałby sie do u- 
.-.cczki na widok w racającego 
służącego. W chwili, gd y  służą 
cv wchodził. Skalski nachylony 
bvf właśnie nad trupem  i coś 
mu szneraf na piersi —  zapewne 
szukał portfelu. Itlb kluczy do 
kasv...

. Czv ren... Skalski p rzyznał 
sie do vfinv?

— Na'■pralnie, że nie! Zresztą 
zna idzie go pan na górze. Ot i 
p rz \  tivl!śmv na miejsce.

W korytarzu przy drzwiach 
czuwał jeszcze jeden posterun­
kowy. Grup? wchodzących mi-

1L
neła go. odpowiadając na saluto 
wanie i w eszła dałej.

Na końcu k o ry ta rza  komisarz 
o tw orzył szeroko drzwi od g a ­
binetu. M otyka spojrzał od pro 
ga. Za nim wyciągnęli szyje  
agenci...

Na środku pokoju leżał roz- 
k rzyżow any  trup m ecenasa Da 
rzytiskiego, tw a rza  obrócony do 
podłogi, P r z v  głowie kałuża 
krwi. Z resztą  włosy bvly całe 
unurzane w gestej. czerwonej 
Doś.oce.

Aspirant zbliżył sie powoli do 
zwłok i ostrożnie nachylił sit 
nad niemi. R ana znajdow ała się 
na wierzchu głowy, zadana by ­
ła zapewne leżaca opodal, k ró t ­
ka. ołowiana maczuga. oszvta  
w skore. Poza  tem  żadnych  śla 
dów walki. Z boku. z pod brzu­
cha m ecenasa w yglądał sk ra ­
wek złotego zegarka. przv  nim 
kilka drobnych  ułamków szkłu, 
Motvku powolutku wvciagn;>' 
zegarek i obejrzał: bvł z a t r z y ­
many. szkiełko potłuczone w u- 
nądjlui na drobne kawałki, wśka 
zówka godzinowa ułamana, zaś 
minutow a za trzy m an ą  na jede­
nastce

—  Hm. zam ordow any  zóstął

I wiec za pi«ć k tóraś  tam godzina 
— m ruknął M otyka. — Panie 
komisarzu, chciałbym pogadać z 
ow ym  służącym.

K onstan ty  był wysoki, a tle ty  
cznie zbudowany, o dobrodusz­
nej tw arzy .

—  P an  kom isarz mnie wzv 
w ał?

Odpowiedział mu M otyka:
— Chciałbym wam zadać p a ­

rę pytań. Jak  wykryliście m or­
ders tw o?

—  A, proszę pana. w racałem  
wfaśnie z miasta, bo bytem u fo 
tografa, ale sie nie fotografowa 
łem, że to trzeba było za długo 
czekać i wróciłem a w tedy  pa­
trzę. że drzwi frontowe są uchy 
lone.

— W racaliście przez drzwi 
frontowe?

—  Nie. przez kuchnie, aie 
szedłem właśnie powiedzieć pa 
nu mecenasowi, że już w róci­
łem...

— Dobrze, proszę dalej.
— Więc mnie to  tknęło, niby 

że te drzwi uchylone, a tu wi­
dzę. że i drzwi od gabinetu sto­
ją o tworem, ide. aż tu z nad mo 
iegn nann. który-, leżał bez r u ­
chu, zerwał sie jakiś człowiek 
Jo drzwi. A ia go z:; kark  — te 

go zbója: Rzuciło mi sie też w 
oczy. że mój biedny pan taki ca 
ły  zbroczony, wiecem iedną te ­
ką mocniej ścisnął tego nicpo­

nia, ą  dniga sa p a łe m  telefon i 
dzwonie po pohcje.~

—  I on sie nie w yrw ał, tak  
trzym any tylko jedna ręka?

— Iti, panie naczelniku, słaby 
to był, jak kurczak, a ja niby 
md mocniejsza nie jestem , ale i 
nie chuchm

W i reeczj lokaj Kon­
stan ty  w yglądał na atlete na- 
wei w otoczeniu rosłych i bar­
czystych  policjantów. Łapy 
.ma] duże żylaste, kościste. 
Niełatwo chyba było uwolnić 
sie z uścisku takich kleszczy.

— O d k tórej do której ściśle 
rrwała wasza weobec.rOŚć?

— W yszedłem  o pół do siód­
mej, a  wróciłem tak coś orzed 
ósmą

— 1 dęło® jefO otrzymaliśmy
o siódmej trzydzieści pieć.

—  To tak  moMątc bye — po­
twierdził szybko służący.

■=- Gdzie ifftettka ten foto­
graf?

Motvga p ątn ał nań chwile i 
potem niespodWrawanie zapy­
tał:

—  Gzy * t?arek  papa mewena 
sa spóźniał sie., czy  s it  śpieszył?

To dziwaczne rrytante zbiło pc 
ezątkow o z  f fOtru Konstantego 
który tedn i*  prędko odrzekł:

— Gdzieżby t im ’.. P an  meoe 
nas taki był punktualny, a zega 
rek '.Prawdzeł codziennie. 
W szystk o  v  s in a  meotnedb 
mIo 4ohw H i en 4*. MtHMifer

— Dosyć na teraz Parne ko­
misarzu. chciałbym zobaczyć 
oskarżonego.

Skalski był niesłychanie przy 
bity. Miedzy dwoma ogromny­
mi policjantami wyglądał mał* 
i słaby.

—  (Jo pan ta robił?
— Ja?... Byłem przecież dziś 

rano wezwany do mecenasa Da 
rzyńskiego dJa dokonania eks­
pertyzy.

— Pan mecenas sam pana we 
zwał?

— Nie, do firmy przyszed ł1' 
tacy  pana Darzyńskiego z li­
stem. który mam zresztą pvzv 
sobie — tu wyjął go i pokazał.

Motyka przeczytał Ust uważ- 
nie. porównał charakter pisma /  
rózueml papierami. plsamMm 
przez mecenasa, a które odna­
lazł w  biurku, wreszcie za.śte >- 
kóiwszy swa ciekawość, od? > 
żył fiat nabok.

— O której miał pan p rz \  jść 
do mecenasa?

— 0  pól do ósmej.
— Może pan tego dowieść?
— Ależ moja todzlna zaświad 

czy! Kiedy wróciłem z  pracv  
siedzieliśmy przy radio do siód 
mej piętnaście, a potem tramwa­
jem przyjechałem punktualnie 
rta czas. Mogę nawet panu po­
wiedzieć. co grano: dwa wreta- 
dia Chopin'* « o w m  Moniu*** 
U—

' f l t *  «
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SPORTOWE
Rekord tenisisty Stefaniego
Przedstawiałby naszego najbliższego przeciwnika

Obydwie bramki dla Cracovii zdobył Kisieliński
Zki lei po meczach w W a rsza  

*vie i Lodzi, wiedeńscy zaw o­
dowcy przybyli do grodu pod­
wawelskiego; by tu zm ierzyć 
sif z Cracovią. Zainteresowanie 
meczerti było dość duże, o czem 
św iadczyło  kilka tysięcy  wi­
dzów.

HaKoah, jak zwykle, tak  i 
ty m  razem, zaprodukował w ca­
le dobry footbal. g racze dosko­
nale sie^fozumieli i piłka posłu­
sznie k rąży ła  od nogi do nogi.

Miejscami w iedeńczycy prze 
w yżśzali m iejscowych opanowa 
niern techhfcznern. ale naogół 
g ra  była dość równa. W drugiej 
połowie, goście trócbs „zluźn - 
li“, zmęczeni nużącem touin.ee 
i panującym  upałem.

Mecz był bardzo in teresu ją­
cy. Już  pierwsze minuty w vka- 
żały, że mecz bedzie stał na wy 
śokim poziomie.

istotnie w ciągu pól godziny 
zarów no tern-no jak i współgra­
nie byłb pieKn-e. Do pauzy oby­
dwie s tro n y ’ zdobyw ają po je­
dnej brarhce, p rzyczem  s trze l­
cem  dla „C ‘‘ jest Kisieliński, a 
dla ,.H“ Reich.

Po  pauzie tempo w yraźnie  sta 
bnie. Upal dokucza graczom. 
P u k a  już nie jest posłuszna woli 
piłkarzy. Miejscowi zdobyw ają 
bramkę przez Kisielińskiego, a

goście przez Mausnera.
: Pod koniec obydwie strony 

dążą do u zysk in ia  zwycięskiej 
bramki, ale mija 'to beż efektu. 
Rezultat pozostaje bez zmian.

W łoski tenisista, Stefani. któ  
ry  reprezentować będzie. w raz  
z Tatonim  i Sertorio. barwy Ita- 
Iji na meczu z Po lską o ouhar 
Davisa w W arszaw ie  (4 — 6 
sierpnia) jes t  jednym  z czoło­
wych tenisistów Europy. Od cza

Pokazowe mecze tenisowe
u j ora forma reprezentantów polskicn

Na kortach Legji odbyły się 
tenisowe mecze pokazowe z u- 
dzialem znakomitego trenera 
Kożelucha i naszvch asów. W 
pierwszej parze wystąpili Ko- 
żeluch i Hebda. W ynik meczu 
był zgóry przesadzony, al,e rni- 
tno to. Hebda walczył nieustę­
pliwie. ambitnie i zasłużył na 
poklask. P ierw szego seta w y ­
g ry w a  Czech w stosunku 6.4. 
w drugim Hebda słabnie i ule­

ga 2:6. by znów w trzecim s ta ­
wić zdecydowany opór. Było 

to mało dla Czecha, k tóry  też 
w y g ry w a 6:4. .

Następnie odbywa śie .gra 
podwójna, w której ęystąpili 
Kożeluch, W ittm an óraz Tło- 
czyński. J. S tolarow. P ierwsze 
go' se ta  wygrywa..: ■ Kożeluch 

6:1. w drugim reprez. nar a P o l­
ski stawia zacięty opór i .iilcga

5:7. Dalsze dwa sety  bvłv  popi­
sem Tłoezyńskiego, k tóry  dosko 
nale g ra  i m ajae dobrego p a r ­
tnera  zmusza Czecha do odda­
nia 2-eh setów 4:6, 3.b. W de­
cydującym  secie, p rzy  stanie 
1:1, W ittm an  nagle wycofuje 
się z powodu w yczerpania.

Nasi reprezentanci, po d w u t1' 
godniowvm treningu w ykazali 
znaczna poprawę formy. ' 1 ' :

S tefani p rze g ryw a  w  S zto k h o lm ie
SZTOKHOLM. —  W stolicy 

Szwecji odbywa się m iędzyna­
rodowy turniej tenisowy, w któ 
rym udział bierze szereg dosko

P i t k a  n o ż n a  w  s to lic y
M arym ont — Mukabi 7:2 

(4‘2). Mecz towarzyski. Był mo 
ment. że Makabi prowadziła już 
2:1, ale dwa nieudolne wybie­
gi b ram karza  spowodowały, że 
M arym ont niętylko wyrówna), 
ale i uzyskał prowadzenie.
;;‘:W  drugiej połowie w ,,M aka­
b r  następu ia przegrupowania 
graczy, a rezultat jest ten. że 
M arym ont strzela  4 bramki. Se 
dziował bardzo słabo pi Mosiń­
ski. '

Elektryczność  — Barko chba 
ó:2 (2:2), Zaw ody to w arzy ­
skie. Do przerw y „ b ” klasa Bar- 
kochba- trzyma^ się bardzo  dziel-- 
nie i zanosi Sie na to. że zdoła 
uzyskać zaszczytu™ w vtif t  z  sil 
tia ,.a‘‘ klasowa drużyna. Okaza 
h  lię, jednak.* że s i ł y . : gi acśzy. 
,;E)aF‘* \vvs tarezvfv  ty lk o -n a  45 
mntut-. g d y ż  po pauzie E lektrycy 
ńość zupełnie opanowała boisko 
i-w  -krótkich - odstępach czasu: 
zdobyła aż  cz te ry  bramki.

nałych rakiet europejskich.
Z ważniejszych wyników, do 

tad uzyskanych, w ypada w ymit- 
nić przediowszystkiem niespo­
dziewana porażkę W łocha do 
Stefani. k tó ry  przegra ł  z Duń 
czykiem Jaeobsenetn w dwóch 
setach. 5:7. 1:6. A ustrjak  M a­
tejką uległ Szwedowi Thoren w 
czterech setach.

Czy wiecie, że
... na m eczu  o ty tu ł  mis-trza św ia ta  

m iędzy  Jim Je ffr ie s‘em a Jack  Jolm- 
scn  e m , .m ie jsc e  na  ti.vbunav.ti k o sz to ­
w a ło '  50 dolarów . ż

.... Jack  S h a rk e y  w. c iągu 2! dni 
przed t rag iczn y m  m eczem  z C a rn erą ,  
ro z e g ra ł  94 rund w  nairpmnaitszyrfti  
przeciwniKami.

Pod znakiem sensacyj

T yg o d n io w y  , ,buhie t“ s p o r to w y
tg .) Pewien dowcipniś, dowie 

uziaw szy sic o sromotnej poraź 
c.e tenisistów am erykańskich z 
angielskim  o puhar Davisa, ode 
zwal się: „Gazety am erykań­
sku na pewno ukaża  się w czar 
nych obwódkach '

Podobno miało tak być, ale u 
ostatniej chwili urzędowo... z a ­
kazano tego rodzaju m anifesta­
cji uczuć żałobnych,

• nk  c zy  inaczej,.tenis amery 
kański p rzeży ł bodaj najwięk­
sza tragedie,. Albowiem właśnie 
w tym  .rogu .SE Zjednoczone 
tnaiace-w sw ych  szeregaeh \ 'i  
ngśą. apsotuinie b y ły  pew n i, iż 
ouhar Davisa musi znaleźć sic 
w ich rekai h.

I stało się... odwrotnie. Mato 
tego. Przegrano bowiem z An 
glia, której nie traktowano po­
ważnie. N iestety często tak by-
c u. gdy  sie niedocenia przeci­
wniku

Kieska U.S.A. była bodaj je­
dna z najw iększych sensacyi u- 
OMęłegn tygodnia. M am y inne 
j, :\,n° v ■ale su one iuż „wyro

śli się zw aży, że  w razie prze- . mieli prace. nie byłoby wiado- 
granej zosta jem y pooroshi u su . mości o emigracji piłkarzy czy

tV
zvm o  krajowego.

Pite ™ -szvm  rzędzie olbrzy. 
c \ j mnl[ rcs',n'a>uc budzi m u i o
ska t~ n{v/,VCi necz tenisow y Pól 
„ A t . W iochy , Mecz tąn szczisołrde ma ważkie znoeiwme ie-

mcci z „rodziny, graiacej o pu- 
har l)avisa". a zw ycięstw o  — 
daje wspaniale horoskopy.

W artoby było wiec wygrać, 
ale czy  uda sic to naszym  repre 
zent antom, c zy  potrafią iv 
aniach meczu wznieść sie na w y  
ż y n y  i gromić synów  słonecz­
nej Italii? Oby ta.
„ W yrw ało mi sie miniowali 
słowo „gromić" jakby z prze­
czucia, że nie zdołam ominąć 
spraw y sławetnego zatargu mię 
d iy  P IP . a P.R. (Polskie Ra­
dio).
. Dużo już wylano atramentu i 
żółci na, ten tem at, obydwie- 
strony napsuly sobie krwi. a 
w rezultacie konflikt jest zgo­
ła niewyjaśniony.

A gdzie dwóch się kłóci, łam 
trzeci korzysta , wice nie dziw, 
że znalazł się ten przysłow io­
w y  „trzeci", k tó ry  znalazł oka- 
2/c. by zgromić (co za fatalne 
słow o!) referenta sportowego 
P-R. f Polskiego Radia). Jesteś- 
«ty  oewni. że wspomniany nie 
zostanie dłużny, a wiec znów  
f y j e i (  się trochę atramentu, 
względnie zn iszczy  taśmę w ma 

szynie,.' a zecerzy  beclą mieli 
źgów  .pjacę.

Niewątpliwie, gdyby, w szyscy.

bokserów z miasta do miasta. 
P iłkarzy „lekko1' w strzym yw a ­
no. ale bokserzy maja jeszcze  
„wstęp wolny41 i dlatego zapew  
ne stale „kursują1'. Ostatnio taki 
kurs odbył znany bokser łódzki.

Sprawa ta nie jest zb y t w aż­
ka, ostatecznie jedep W ożma- 
kiewicz nie jest w  stanie podwa

W  grze mieszanej król śze.dz 
ki. Gustaw, w ygra ł  z p. Krab- 
Winkel do m ałżeństw a Jann 6:3. 
6:0. Poza tern król szwedzki w y  
gra ł z R eadym  w meczu old­
boyów 6:0, 7:3.

mmmmmm—

su wycpfamą s>e M rniurga. Sie 
fani jest pierwsza rakie tą  swe­
go. kraju, a na terenie m iędzy­
narodow ym  odń.óst calT; sze­
reg niezwykle * wartoścy\wvch 
wyczynów , a. mianowicie:

W  roku IWO — z o s ta ł . mi­
s trzem  akademickim świata. Po 
konał nadto  Ohtę (Jupon.ia), 
Eopmaną (Australia),. , Krhriin- 
ga 'W ę g ry )  i innych.

W roku 1931 pokonał P errv e-  
go w ćwierćfinale tenisowych 
mistrzostw  Francji, a uległ B$s 
suowi w 5-ciu setach.

W roku 1932 w v g rv w a  turnie 
ie w -Egipcie.. Nicei, U uinęs.' Ne­
apolu. W mistrzostwie Francji 
dopiero w finale p rzegryw a z 
Cochetem. Bije Lee.; Kelirlinga 
Menżla, Satoha. Allispną,: Maie 
ra hughesa ,  Marlina i jPaltnie- 
rego. ■
. W  roku  1933. —  N.a tournee w 

m djach  nie odnosi żadnej moraż 
ki. W y g ry w a  nadto' Matejka. 
Brugn.on?m. Preuuern, .. Merli- 
oem. Timmeręin i.Pew-ym.

Stefani pa wił ostatn io  w
Szwecji, a wczoraj przyjechał 
do W arszaw y . P rzez  kilka dni 
będzie on trenow ał na kortach 
L egji. Pozostali  zawodnicy ital­
scy  p rzy jad ą  we czw a. tek. 
gruć

Podgórze gra poprawnie
Odbyło się w lokalu U « i  01̂ - 

karskiej posiedizenie komiśji pu; 
haru ofiarowanego przez tow. r -  
.bezpieczeniowe P a t r i a  dla k lu ­
bu; k tó ry  w m .s trzos tw ach  ligo 
\vych w ykaże się g rą  najbar- 
dziej fair. ' - • ,

O sta teczne przyziianit  iiig ró  
dy odbędzie sie Pb mistrzy-

fstwąc h. obecnie kolejność klu- 
bów za  gre poprawna jedynie 
dla orientacji,  a mi mówicie: 
J) Podgórze, 2) Ruch 3— 4) 
W isła 1 ŁKS, 5) Garbarnia, 6) 
J  °gja, 7). Pogoń 8— 9j  .Czarni 
i . W arszaw ianka IQ- 22 pp. 11— 
12) Cracoxia  , — Warta.-.

A ZS  — Crace via 2:0
KRAKÓW. —  W  meczu pił­

ki wodnej AZS (W -wa) po za­
ciętej walce, pokonał Cracovię 
2:0. Naogó/ spodziewana sie  
znacznie lepszej gry ze strony

Cracovh. pogromczyni EKS. 
Przypuszczenia te jednak zaw ic 
dły i akademicy zdobyli dwe 
cenne punkty w m istrzostwie.

Polonfa (Przem yśl) m ls tn tm  Lwow a
W S try ju  rozegrany  został 

decydujący mecz piłkarski o mi 
s trzostw o kręgu lwowskiego  
m iędzy Polonia przemyska o

Lechją. Mecz ten wygrała  dru­
ży n a  Polonji po zacietej wtI.;,*' 
w stosunku 2:1 (1:0),

Rywalki WatoBtewiczóumy
Na zawpdy lekkoatletyczne 

w Brukseli, w których wezm ą
ży ć  gtttat hu boksu łódzkiego  | udział W alasiewiczówną i. W aj-

sówna 13-go sierpnia, przyby­
wała także czołow e lekkoątlet- 
ki holenderskie z Schurman na

Sa żuto inne rzeczy, które m o­
gą naprzyktaa (zresztą  v  pew ­
nej mierze już. to zrobiły) przy  
czynić sie do wielu przykrych  
konsekwencyi.

O tych to właśnie sprawach 
mówić sie bedzie, na piw no du­
żo i rzeczowo na nadzwyczaj- 
nem walnein zebraniu PZPN w  
W arszawie.

Armatnie pociski szyku je  Kra 
ków, z pomaca pośpiesza tnu in­
ne okręgi, tak. że batalju choć 
niekrwawa. obfitować bedzie  w 
dram atyczne m om entv.

W pzyscy  jednak wiedza, że 
zdoła sie precz odrzucić prze­
szkody, które rzucone zastały  
na drodze dalszego rozwoju pil- 
karstw a polskiego.

Jeśli zdołam y ie odrzucić — 
bedzie można pom yślft o  dal­
szych  leka rs iM ćh . ' - .

<zele Obok:5chuirrnart,:która o- 
śtątn io . osiągnęła G ,°  na 10n 
nur. iwjtrówM  się Alten (12.1 
ną |O0 m tr,)  oraz ?e)s. (dysk —  
37 mtr.). .-

Za kulisami związków i klubów
P O D C Z \S  fneczu Hakoah (W ie­

deń) — L egia  ż la w ił się... konroritłk 
i „zainkasow ał" 12200, należne za Ja­
kieś p rotestow an e w ek sle . P rzy b y c ie  
kom ornika w y w o ła ło  zrozum iałe w ta-  
żenie.

NA W SPOM NIANYM  m eczu m iały  
m iejsce dw a przykre za] 'J .y  kt6i - 
na pew no Stana: s ię  tem atem  obrad 
w ładz piłkarsklcn. Krążą słuchy, że  w  
cza sie  „zam leszań" nie o b esz ło  się  
bez rękoczynów  t

MAŁO, a W łaściw ie nikomu niezna­
ny gracz SIavlł,„ w ars sawskie* Palu- 
da ma b y ć  ukarany dożyw otn ia  d y ­
skw alifikacją. Ł a tw o  zroznmiet-, ip 
Ilość przew inie.! P aiudy jest rekordo­
wa.

Ś P R A W 4 utworzen*s ligi ok ręgo­
wej w  W arszaw ie  jest w  dalszym  
ciągu ż y w o  om aw iana. G dyby ło -

dnak Poldhja aw an sow ała  do Ligi, 
kw eStja stw orzen ia  okręgow e! ligi 
Stałaby się  nieaktualna.

D W A J ZNANI piłkarze AZS-11: 
H yla i Koc zosta li zdyskw aliłikow  a- 
nl, p ierw szy  na 4 tygodnie, drugi na 
3 m iesiące.

JAK SIĘ D O W IA D liJF M i p -zew o  
d n iczący  W ydz. Gier i ny.se. w podat. 
roboty p. W ilczyńsk i podał się do dtV . 
m isji. Zarząd dym isię  przyjął. ,

MECZ reprez. W a rszaw y  z takąż 
reprez. M oskw y, o  którym  już dono­
szono w  sposób konkretny, narazie 
nie jest aktualny.

W  ZWIĄZKU z w yjazdem  -Graco- 
vii na turniej piłkarski Jo  Czecih, l isa  
w  drodżć w yjątku z e z -  óifta. id u- 
dżlaf w  tych  m eczach zdyslw aU łik o-  
y i lD P  CKruścldskłemu:'



O  S r  A  T N 1 fi ^ l A D O M U U  1

w.cb. sl. g. 3.55 -  7*;V. ? .  ł  19.31Co Mn gwiazd]?
B ądź u śm iech n ię ty  i g rz ec zn y  w obec 

w ie rzy c ie li. J e ś li  zuasz  z az d ro sn ą  ko­
b ie tę ,  u n ikaj ja j to w a rzy stw a .

N ie  j td z  d z iś  ry b , gdyż  łatw e m o­
żesz  p o p su ć  żo łąd ek . Pod  znakiem  
szczęśc ia  są  d z iś  b lo ndynk i i tęd zy  
b runeci.

K R O N I K A  K R A K O W A

Ze sportu

Hakoah (W iedeń)—Cracovia 
2:2 (1:1)

Hakoah nie wzbudził w K,a- 
kowie żadnegu zainteresowania. 
Słusznie Red. Grabowski napi­
sał w Przeglądzie Sportowym, 
że drużyna Hakoahu nie przed­
stawia żadnego przeciwnika dla 
drużyn ligowych, co też może­
my potwierdzić po wczorajszej 
grze z Cracovią. Gra obu dru­
żyn na niskim poziomie. Bram­
ki dla Hakoahu zdobyli Reich 
i Mausner(skrzydłowi) przy po­
mocy bramkarza Cracovi Mal­
czyka, dla Cracovi Kisieliński w 
tem jedną z karnego. Przy koń­
cu Hakoah gra w dziesiątkę z 
powodu usunięcia z boiska Erli- 
chta II. Zaznaczyć należy, że 
Wiedeńczycy w dziesiątkę grali 
lepie] niż w pełnym składzie i 
gdyby mieli trochę szczęścia 
mogliby zawody te wygrać. Cra- 
covia jako całość grała b. słabo.

Sędzia p. Seidner naogół sła­
by, dopuszczał do ostrej gry, 
przeważnie Malczyka, który na­
wet za rozmyślne kopnięcie 
bramkarza Hakoahu nie uaunął 
go z boiska. — Publiczności 
około 2.500.

P iłka  w od na
A. Z. S. (W arszawa)—Cracovia

2:0
Zawody o mistrzostwo bigi pił­
ki wodnej. Zasłużone zwycięstwo 
A. Z. S. Obie bramki zdobył 
Krotochwila. Cracovia grała ni­
żej swej formy. Wyróżnili się 
grze Krotochwila, Makowski i 
Karpiński, z Cracovi tylko Tryt- 
ko. Sędziował p. Ritterman.

Wyniki ze soboty
Prądniezanka—Łobzo wianka

3:2
Zawody o mistrzostwo robot­

nicze. Podczas zawodów gracze 
Łobzowianki bili się po twa­
rzach między sobą. Czy to jest 
sport? Do tej sprawy jeszcze 
powrócimy.

Cracovia I B.—Podgórze I. B. 
4:2

Zawody o mistrzostwo klasy
A. II. grupy

Polonia—Siła 1:1
Zawody o mistrzostwo klaay

B. 1. grupy.

Legjon—H aglbor 1:1 
Zawody o mistrzostwo klasy

C. grupy krakowskiej.

Wyniki z niedzieli
Towarzyskie

W isła(Liga)— Olsza 1 3 : 2  
Wisła II — Olsza II 12: 0

M istrzostw a k lasy  B
Łobzowianka - O rlęta  3 :1 
jutrzenka -— Sparta 0 :  7 
Z. F. G. — Patria 5 : 3  
Hakoah — Nadwiślan 0 :9  
Hakadur — Czarni 3 : 2

M istrzostwa k lasy  C.
Nowowiejski-Z. T. S. 3 :2  
Prądniezanka -Warna 5 :2  
Maraton — Wolanka 0 : 0  
Rakowiczanka — Gwiazda
Z pow odu b ó jk i na  bo iakn  zaw edy  się  

n ie  odbyły.

Poraniony na meczu
w K rakowie

W czasie odbywających się 
zawodów piłki nożnej na boisku 
,,Cracovia“ między drużynami 
Hakoah Wiedeń—Cracovia, peł­
niący tam służbę strażnik bez­
pieczeństwa z ,,Wawelu“ Śli­
wiński Władysław, został ude­
rzony kawałkiem cegły w g ło­
wę, rzuconej z zewnętrznej stro­
ny parkanu.

Śliwiński doznał rany ciętej 
w okolicy kości potylicznej i o 
własnych siłach udał się do po­
gotowia ratunkowego, gdzie mu 
ranę opatrzono.

Porażenie słoneczne
w Krakowie

Pogotowie ratunkowe inter-
wenjowało przy ul. Powiśle w 
Krakowie, gdzie zasłabł Jan 
Starzyk, lat 76, zam. przy ul. 
Ludwinowskiej 14, u którego 
lekarz stwierdził porażenie sło­
neczne. Starzyka przewieziono 
do szpitala św. Łazarza.

Śm ierć d w o jg a  dzieci 
po spożyciu owoców.

W Krzyżkowicach, pow. Ryb 
nicki zmarli po spożyciu suro­
wych owoców wskutek zatrucia 
6-letni Ignacy Sulski i 9-letni* 
jego siostra Elżbieta, dzieci gór­
nika. Pomoc lekarska okazała 
się bezskuteczna.

Śmiertelnie porżiony 
prądem elektrycznym
W stolami Józefa Wilka w 

Harbutowicach koło Białej, cze­
ladnik Kazimierz Kozioł łat 21 
przy wśrubowaniu żarówki wsku­
tek wadliwej izolacji przewodów 
elektrycznych został tak ciężko 
porażony prądem elektrycznym, 
że poniósł śmierć na miejscu. 
Winę ponosi właściciel domu, 
który nie dbał o należyte za­
bezpieczenie przewodów.

Morderca kochanki
prosi o ułaskawienie

Morderca Paluch, skazany 
przez sąd w Krakowie przed 
kilku laty za zamordowanie swej 
żony „pięknej Zośki" na 15 lat 
więzienia, a odsiadujący obecnie 
karę w więzieniu na Wiśniczu, 
wniósł prośbę o ułaskawienie i 
darowanie reszty kary.

Paluch wnosił już podobną 
prośbę w ubiegłym roku, zosta­
ła ona jednak odrzucona. W ąt- 
pliwem jest czy obecna prośba 
zostanie uwzględniona.

Zawody waterpolowe
o m istrzostwo Polski

A. Z. S. Warszawa— Makkabi 2 :0

U w a g a 1 1 1
Jutro migawki zawodów pił­

karskich oraz tabele piłkarskie.

Zmiana adresu
Sekcja piłki nożnej W. K. S. 

„W awel" z dniem dzisiejszym 
zmieniła swój adres. Obecny 
adres jest: Kraków ul. iSłonecz- 
na 31, IV. p. m. 18 p. Kozłow­
ski Władysław.

Nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenie K. Z. O. P. N.

W związku z rezygnacją p re ­
zesa Krakowskiego Związku 
Okręgowego Piłki Nożnej p. 
gen. Monda.Nadzwyczajne Wal­
ne Zgromadzenie Związku odbę­
dzie się w dniu 3 września br. 
Porządek obrad, oraz miejsce 
Zgromadzenia podamy w naj­
bliższych dniach.

Mioiia iirzj ul. GM]
w  Krakowie

Wczoraj w nocy usiłowano 
dokonać włamania do biura fir­
my spedycyjnej „Goldrlus i 
Schenker" przy ul. św. G ertru ­
dy 8 w Krakowie.

Osobnicy, usiłujący dokonać 
włamania zostali spłoszeni przez 
strażnika bezpieczeństwa z „W a­
welu", do którego oddali 3 strza­
ły rewolwerowe, raniąc go dwu­
krotnie w lewą nogę. Rannym 
okazał się Edward Kamarad, lat 
20 bezrobotny szofer, zam. przy 
ul. Felicjanek L. 17. Rannego 
pogotowie ratunkowe przewiozło 
do szpitala św. Łazarza.

Sprawcy zbiegli. Zaalarmowa­
na policja przeprowadziła obła­
wę, w następstwie czego za­
trzymano kilka osób, których 
nazwiska ze zwględu na toczą­
ce się śledztwo, narazie podać 
nie można.

Sam obójstw o teścia  
dra Putka

Onegdaj znaleziono na torze 
kolejowym pod Wadowicami 
Człowieka z obciętą głową. Jak 
się okazało zabitym jest teść b. 
posła dra Putka, b. więźnia brze­
skiego, Styla, który ostatnio 
siedział w więzieniu, gdyż aresz­
towany był w związku z rozru­
chami chłopskiemi w Małopol- 
sce.

Istnieje przypuszczenie, że 
Styla popełnił samobójstwo.

Z a g a d k o w e  zatrucie  
w K rakow io

W ypadek zatrucia wydarzył 
się w Krakowie. Mianowicie za­
chorował nagle, powróciwszy do 
swego domu przy ul. Bosackiej 
7 Stefan Rachwalik, woźny la- 
boratorjum chemicznego. Do 
zasłabłego zawezwano lekarza 
pogotowia, który stwierdził za­
trucie jakimś nieznanym gazem. 
Po udzielaniu pierwszej pomo­
cy przewieziono Rachwaiika na 
oddział wewnętrzny szpitala 
św. Łazarza.

Zm nszała słu żącą  do nierząds
Ambrożak Stanisława służąca, 

doniosła policji, że gospodyni 
jej Bencjan Ruchla, zam. przy 
ul. Piotrkowskiej 124 w Łodzi 
zmuszała ją do nierządu. Ben­
cjan, która prowadzi dom scha­
dzek aresztowano.

Tajem nicze zamordowanie 
kob iety

W pobliżu ul. Dolnej w Wil­
nie znaleziono zwłoki 55-letniej 
Ewy Iwanowskiej. Na głowie 
Iwanowskiej widniały liczne ra­
ny. Istnieje przypuszczenie, że 
staruszka padła ofiarą zbrodni.

N ieszczęśliwy w yp adek  
służącej w Krakowie

Pogotowie ratunkowe wzywa­
no na ul. Pasterską 29 w Kra­
kowie, gdzie podczas dolewa­
nia spirytusu do ognia w piecu 
kuchennym odniosła dotkliwe 
poparzenia twarzy, rąk rąk i 
piersi Bronisława Rrzerzutko, 
służąca. Ofiarę własnej nieotroż- 
ności przewieziono do szpitala 
św. Łazarza.

Smoła nią zapaliła

Dnia 29 bm. o godz. 9.20 
przy ul. Dunajewskiego 9 w 
Krakowie, zapaliła się smoła do 
terowania dachu, wskutek nie­
ostrożności zatrudnionych tam 
robotników. Ogień ugaszono 
przed przybyciem straży pożar­
nej. Szkoda nieznaczna.

Co mówi Lud?
Teror kamienic znika 

krakowskiego
Jeden z naszych czytelników 

p. F. S. nadesłał nam list ilu­
strujący jak kamienicznicy trak­
tują lokatorów.

„Mieszkam w Rakowicach pod 
Krakowem w kamienicy p. Sta­
nisława Kotarby, woźnego Mu­
zeum Narodowego w Krakowie. 
Jestem zabawkarzem chałupm 
kiem. Onegdaj przyszła do 
mnie gospodyni z parobkiem po 
pieniądze za połowę czerwa i za 
iipiec. -Na nieszczęście pienię­
dzy nie miałem, więc zwracam 
się do niej, że narazie niemam 
pieniędzy, ale w tych dniach 
wyrównam. Gospodyni tak się 
rozszalała, że chwyciła moją 
żonę za gardło i chciała ją 
udusić. Na drugi dzień przybył 
gospodarz z gospodynią I 3-m a  
(trzema) parobkami najętym i 
do mojego mieszkania, obrzuea- 
jąc mnie i moją żonę stekiem 
najordynarniejszych wyzwisk, żą­
dając bym mieszkanie natych­
miast opuścił (gdyż jestom wi­
nien aż za półtora miesiąca li­
cząc do 1/VII1!!!) Albo żebym 
podpisał umowę, że z dniem 
1/VIII wyrównam nałeżytości 
za czerwiec, a z dniem 1 /IX za 
lipiec i ewentualnie za sierpień, 
gdybym przez sierpień miesz­
kał zaś|w przeciwnym razie gro­
żąc mi wyrzuceniem rzeczy na 
pole, a naw et zabiciem . Wi­
dząc groźną postawę przyby­
szów pod terorem podpisałem 
ową umowę, niechcąc się nara­
zić na zniszczenie rzeczy, a mo­
że i śmierś. Chciałem biec po 
policję niestety posterunek P. P. 
jest aż w drugiej gminie Prąd­
niku Czerwonym, jednak oba­
wiałem się zostawić samą żonę 
z dzieckiem.

Nadmieniam przytem, że gdy 
zwróciłem uwagę p. Kotarbie, 
aby opróżnił dół kloaczny, k tó­
ry jest już od dwóch miesięcy 
tak przepełniony, że zawartość 
wypływa na ogród pod moje 
okno, zanieczyszczając powie­
trze w niemożliwy sposób, to 
powiedział, że nato ma ogród 
koło kamienicy, żeby zawartość 
z dołu kloacznego weń w s iąk a ła .

Wczoraj Kotarba w towarzy­
stwie kilku parobków wtargnął 
do zamkniętego mieszkania J a ­
na Załęskiego, bezrobotnego od­
mykając wytrychem drzwi wy­
rzucili mu rzeczy na podwórze 
zdejmując przytem okna i drzwi 
Zawiadomiona o tem policja 
przybyła, rzeczy wniesiono. Nie­
stety gospodyni w międzycza­
sie ulotniła się wraz z drzwiam i 
od tego mieszkania.

Może Urząd Gminny w Ra­
kowicach zwróci uwagę na wa­
runki higieniczne panujące w 
tym domu, w którym mieszka 
bądź co bądź 10 lokatorów".

Zniewolił i obrabował 
dziewczyną

Zofja Limanewicz, zam. przy 
ul. Limanowskiego 127 w Ło­
dzi zameldowała w komisarjacie 
P. P., że J. Moszkowicz doko­
nał na niej zniewolenia i zra­
bowawszy 3 tys. zł. zbiegł. Po­
licja poszukuje Moszkowicza.

Potrącony przez tramwaj

Szwed Jan. lat 14, zamiesz­
kały w Woli Duchackiej Nr. 15, 
zgłosił do policji, że przejeż­
dżając ul. Mostową wózkiem 
ręcznym, został potrącony tram­
wajem, wskutek czego doznał 
potłuczenia lewej ręki i całko­
witego zniszczenia wózka, war­
tości 50 zł.

R E P E R T U A R  KIN :
Adria: „Ż o n a  na jed n ą  noc '
A p o l lo : „ P o d z ie m n i rycerze* '
A tla n tic : ,,B anda B ab u la"
Bagatela: ..P rz y g o d a  m iłosna 
P r o u i s i l  „ P re c z  z m iło śc ią"
S Io ć ..i  „M iljon"
?**a k a  „Cnlin i Kelly w ta rapa tach  " 
S u i t :  „C ud  wilków *
(foiut,ha: „D laczego zgrzeszyłam " 
W a -d a : „Tajem nica zamkn P o rla sh '1

R A D I O
P o n ie d z ia łe k  31 lipca 1933

Kraków. G . 11.57 H e jn a ł z W ieży 
M ariack ie j, 12.05 P ły ty  g ram ., 12.25 
T ran sm . z W arsz ., 12.55 D z ien n ik  p o ­
po łudn iow y  z W arsz ., 13.00 P ły ty g ram ., 
15.25 K o m n n ik at g o sp o d a rczy . 16.00 
K o c e rt z B iechocink?, 17.00 O d czy t, 
17.15 K o n cert, 18.15 T ran sm . ze  Lwowa, 
18.35 R e c ita l  fo rtep ian o w y , 19.05 O d ­
c zy t, 19.20 R o im a to sc i, ,  19.40 F e lje to n  
z W arsz ., 20.00 O p e re tk a , „ H o te l Im ­
p e r ia l" , W iad o m o ści b ież .

D zfi d j t n r  nocny a p te k  w Krakowie i
S z c z e p a ń sk a  1 pod  „Z ło tym  T y g ry ­

sem  K ościuszk i 18 pod  „A nio łem  S t r ó - 
że m "  D ługa  66 p o d  „ T e m id ą "  M iko­
ła jsk a  4 pod  „B arankiem ** S ta ro w iś ln a  
N ieb ie sk a .

Dlii dyłnr nocny aptek w Podgórzu i
K alw ary jska  27 p o d  „ H y g e ą “ .

Okradzenie mieszkania 
tramwajarza w Krakowie

Wczoraj odbyła się przed sę­
dzią grodzkim w Krakowie Bla- 
rowskim rozprawa przeciw Leo­
nowi Berdysiowi i Józefowi Ku- 
ciowi oskarżonym o kradzież 
garderoby wart. 400 zł. doko­
naną na szkodę Ignacego Nie­
zgody, funkcjonarjusza tramwa­
jów krakowskich.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie uniewinnił obu oskarżo­
nych od winy i kary. Bronił 
adw. dr. Pleszowski.

Sam obójstw o rew identa  
Izby Skarbowej

Rewident kontroli skarbowej 
Jan Warzyński pozbawił się ży­
cia w Czortkowie strzelając do 
siebie z rewolweru. Przyczyną 
samobójstwa były niesnaski ro­
dzinne.

Piornn uderzył na dworcu 
w Krakowie

Onegdaj w czasie burzy ude­
rzył piorun w przewody elek­
tryczne na dworcu osobowym 
w Krakowie, wskutek czego 
oświetlenie zostało przerwane 
na pizeciąg 30 minut.

Ofiara pcraebuDków osctiistych
w Krakowie

Pogotowie ratunkowe wezwa­
no na ul. Grabowskiego w Kra­
kowie, gdzje przed domem nr. 
10, uderzył dozorca domu przy 
tejże ulicy Fołat Stefan, prze­
chodzącą lokatorkę Bodzieniów- 
nę Emilję.

Wskutek uderzenia Bodze- 
niówna upadła na chodnik i 
straciła przytomność. Przyczyna 
pobicia — oosobiste porachun­
ki. Pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu pierwszej pomocy po­
zostawiło poszkodowaną opiece 
domowej.

K radziaia i aresztow ania  
w Krakowie

P o lic ja  P ań stw o w a w K rak o w ie  a- 
re sz to w a ła  G ra b o w sk ą  E lżb ie tą , la t 21, 
z W ło sien ia  pow . b ę d z iń sk ie g o  za k r a ­
d z ież  ru re k  o n d u lac ji w art. 10 zł. na 
sz k o d ą  M arji K le m p n e ro w ak ie j

B e rk fre id a  S ta n is ła w a , la t  25, zam . 
w B ądzin ie , za k ra d z ież  p o rtfe lu  z 
k w o tą  z ło ty ch  210 na sz k o d ą  k o n d u k ­
to m  ko lejo w eg o  Sojk i W ik to ra , zam . 
w K atow icach .

D o m ieszk an ia  F ru n m an a  J s k ó b a  
zam- przy ul. D ajw ór 10, w łam ali sią  
n iezn an i sp raw cy  i po  sp lą d ro w an iu  
całeg o  m ieszkan ia  o d e rw ali zam ek  od 
jed n e j sza fy , sk ą d  a k rad li p o rtfe l z a ­
w ierający  k w o tą  2000 z).
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